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Częstochowa entuzjastycznie witała prezydenta Rzpiitej.
Kilkugodzinny pobyt Dostojnego Gościa na Jasnej Górze.

CZĘSTOCHOWA, 27. 4. (wł.) 
Około godziny 10 rano przybył do 
Częstoełiowy p. prezydent ltzplitej 
ze swą rodziną i świtą.

Przy bramie tryumfalnej na gra 
nicy miasta powitał p- prezydenta 
prezydent Częstochowy, p. Jarmu- 
łowicz.

Na Nowym Rynku dostojny gość 
przeszedł przed frontem kompanji 
honorowej, zaś kolo bramy tryum­
falnej p. prezydenta powitali ks. bi­
skup Kubina, prezes racły miejskiej 
J.  Bugajski, oraz przedstawiciel 
gminy żydowskiej.

Następnie p. prezydent udał się 
Pa Jasną Górę, witany po drodze 
przez organizacje powiatowe, przed 
stawicieli rolnictwa i gmin, oraz mło 
dzież szkolną.

Na Jasnej Górze witali dostojne 
go gościa oo. Paulinowie, poczem 
odbyło się nabożeństwo, celebrowa­
ne przez ks. biskupa Kubinę, a ks. 
przeor odprawił uroczystą sumę, 
poczem goście zwiedzili klasztor J a  
snogórski.

Baterja 7 p. a. p. oddała na po­
witanie p. prezydenta 21 strzałów 
powitalnych.

Popołudniu p. prezydent był go­
ściem przeora i klasztoru, gdzie od­
było się na cześć dostojnego gościa 
przyjęcie w refektarzu-

Wzdłuż całej drogi, którą prze­
jeżdżał p. prezydent ustawione by­
ły szpalery z przedstawicieli sejmi-

KURSY S A M O C H O D O W E
Inż. ItL SB E R  *

SOSNOWiEC, ul. Wrzszawska 22. 
BIELSKO-BIAŁA, ul. nad Niwką 51.

ku, gmin okolicznych, związków, sto 
warzyszeń, harcerstwa, straży og­
niowej i młodzieży szkolnej ze sztan 
darami.

O godz. 4 ej pop. żegnany owa­
cyjnie przez ludność Częstochowy 
p. prezydent z otoczeniem odjechał 
do Spały.

Zagadkowa maszyna piekielna
w poselstwie sowieckiem w Warszawie przedmiotem  

dalszego  śledztwa.
WARSZAWA, 27. 4. (wł.) P ier­

wiastkowe śledztwo w sprawie za­
machu na poselstwo sowieckie wy­
kazało, że zegar maszyny piekielnej 
nastawiony był na godzinę 7 wiecz.

Zachodzi przypuszczenie, że za­
machowcy wybrali właśnie tę godzi­
nę ze względu na to, że w każdą so 
bolę, o godz. 7-ej wiecz. w poselstwie 
sowieckiem odbywa się wyświetla­
nie filmów, przyczem obecni są 
zwykle wszyscy urzędnicy posel­
stwa i zaproszeni goście.

Pogłoski o. aresztowaniach wśród 
emigrantÓAV okazały się fałszywe. 
Policja,polityczna dokonała szeregu 
rewizyj i wezwała niektórych dzia­
łaczy do złożenia zeznań.

Sfery emigrantów rosyjskich 
stwierdzają, że zamach‘był dziełem 
agentów G. P. U-, którzy w związku

ze sprawą Kutiepowa, chcieli wyka­
zać, że również sowieckie władze pa 
dają ofiarą akcji terorystycznej.

Dalsze śledztwo w tej tajemni­
czej sprawie przekazane zostało sę­
dziemu do spraw szczególnej wagi, 
p. Luxenburgowi.

Prasa paryska i berlińska roz­
dmuchała do niebywałych rozmia­
rów wczorajszy nieudany zamach 
na poselstwo sowieckie.

W Paryżu wypadek ten łączą ze 
sprawą tajemniczego zniknięcia gen. 
Kutiepowa, przyczem niektóre dzień 
niki podkreślają fakt, że urzędnicy 
sowieccy, dowiedziawszy się o wy­
kryciu tajemniczego pocisku, przy­
jęli tę wiadomość tak obojętnie, że 
można przypuszczać, że o zamachu 
tym wiedzieli.

Sprawa wniesienia petycji o żwołanie  
nadzwyczajnej sesji napotyka na trudności.

POMOC POLAKÓW z AMERYKI 
dla rzemiosła i kupiectwa w Polsce.

WARSZAWA, 27. 4. (wł.) Zwią 
zek wychodźców polskich w Amery­
ce rozpoczął akcję zbierania składek 
na fundusz pomocy dla polskiego 
rzemiosła i kupiectwa.

Związek wychodźców polskich w 
Ameryce wskazuje, że w Stanach 
Zjednoczonych jest około 5 milj. po 
laków i że gdyby każdy wpłacił 
składkę, możnaby było zebrać 100 
milj. dolarów.

OTWARCIE TARGÓW 
POZNAŃSKICH.

POZNAN, 27. 4. (wł.) Dziś na­
stąpiło twarcie targów w Poznaniu.

Otwarcia targów dokonał wice­
minister przemysłu i handlu, p. 
Kożuchowski, wygłaszając okolicz­
nościowe przemówienie. Również 
dłuższe przemówienie wygłosił pre­
zydent m. Poznania p. Ratajski.

Targi przedstawiają się okazale-

Śmierć 16-Ietniego robotnika 
pod zwałemi wap:enla.

> KATOWICE,/ 27. 4. W kamie­
niołomie, Bieli Jana, w Lipiu z po­
wodu niedbałego zabezpieczenia ru­
nęła ściana wapienia, grzebiąc pod 
zwałami 16-łetniego Święcińskiego, 
który był tam zatrudniony jako ro­
botnik.

Winę wypadku ponosi dozorca ro­
bót Urla Augustyn. Pociągnięto go 
do odpowiedzialności.

WARSZAWA, 27. 4. (wł.) W 
ZAviązku z zabiegami PPS., w spra­
wie zwołania nadzAvyczajnej sesji- 
sejmu, ogólnie twierdzą, że spraAva 
petycji, k tóra m a być złożona p. pre 
zydentowi, napotyka na po\vażne 
trudności ze strony stronnictAva 
chłopskiego-

GłÓAvnym przeciAvnikiem podpi­
sania petycji jest burm istrz m iasta

Błonie, p. Kulisiewicz. Z tego też 
względu burmistrzowi Kulisiewiczo­
wi sfery opozycyjne zarzucają, że 
prowadzi on pertraktacje z członka 
nu klubu BBWR.

Dnia 29 bm. proAvadzone będą 
przez opozycję specjalne debaty, 
które zadecydują, o wniesieniu pe­
tycji.

Nowy okólnik oszczędnościow y do wojewodów.
WARSZAWA, 27. 4. (wł.) Mini- 

sterjum spraw wewnętrznych roze­
słało nowy okólnik do wszystkich 
wojewodów, w którym jeszcze raz 
zAATraca UAvagę na konieczność^ jak- 
najdalej idących oszczędności w 
budżetach samorządowych.

Okólnik poleca dokonanie klasy­
fikacji projektowanych inwestycyj 
samorządowych pod kątem widzenia 
ich niezbędności. Podstawą takiej

klasyfikacji powinny być dwie za­
sady: konieczność inwestycyj dla da 
nego ZAviązku komunalnego i nie­
zbędność jej dla całego obszaru wo­
jewództwa.

Klasyfikacja ta posłuży ministe- 
rjum do ustalenia kolejności tych 
inwestycyj w granicach szczupłych 
kredytów, któremi dysponuje na ten 
cel bank gospodarstwa krajowego.

W s z a l e  z e m s t y .
ŁÓDŹ, 27.4. Władysław Gaj mie 

szkaniec Potoku pod Sieradzem, o- 
braził się śmiertelnie na swego są­
siada Józefa Sitonię, za to,  ̂ że 
Sitonia odmówił ręki swej córki 
synowi Gaja.

Gaj postanowił pomścić afront. 
Oczywiście wypił przedtem butelkę 
wódki i uzbroiAvszy się w siekierę po 
czął rąbać okna i drzwi sąsiada, na­
stępnie zarąbał psa, poczem wtar­
gnął do mieszkania, urządzając po­

grom mebli i grożąc, że zabije każde 
go, kto się doń zbliży.

Wreszcie wybiegł na podwórze i 
podpalił zabudowania gospodarcze, 
a w końcu wyprowadził konia ze 
stajni i wsiadłszy nań, uciekł do 
lasu.

Policja zarządziła obhuvę i przy 
chwyciła szaleńca, ale tylko obrona 
posterunkoAvych ocalić go zdołała od 
samosądu oburzonych mieszkańców 
wioski.

1  ulic imienia wybitnych polaków
w czeskosSowackiei B rstysaw ie.

WARSZAWA, 27. 4. (wł.) Rada 
m iejska w BratysłaAAue w Czecho­
słowacji nadała ostatnio szeregOAvi 
ulic m iasta nazwy polskie, Słowac­
kiego, Krasińskiego, Tetmajera, Ko­

pernika i Zamenhofa.  ̂ _
Ulice Mickiewicza i Sienkiewi­

cza Bratysława posiada już od 
dawna.

Usta  e m e  winnych  t r a g i c z n e g o  
w y p ad k u  w f a b r y c e  a z o tu .

KATOWICE, 27. 4. Na miejsce 
tragicznego wypadku w fabryce azo 
tu ks. Pszczyńskiego w Wyrach zje 
chała wczoraj komisja złożona z de­
legatów prokuratury i inspekcji 
pracy. W wyniku przeprowadzo­
nych badań ustalono, że miał miej­
sce szereg niedomagań technicz­
nych i, że dozór był niedostateczny. 
Winę wypadku ponosi kierownik 
oddziału chłodni amoniakoAvej, nieja 
ki K o a v o I ,  który ma już na sumie­
niu podobny wypadek. Z tego też 
powodu władze załatwiły odmownie 
w swoim czasie wniosek dyrekcji 
fabryki o wyi-ażenie zgody na obję­
cie przez Kowola tego stanowiska. 
Jak  się okazuje takie stanowisko 
władz nie było respektowane przez 
zarząd fabryki-

Dr. Maćkówna uwolniona
od winy i kary

LWÓW, 27. 4. Zapadł wyrok w 
procesie lekarki dr. Maćkówny, o- 
skarżonej o morderstwo narzeczo­
nego swego — dr. Teliszewskiego. 
Przysięgłym postawiono trzy pyta 
ma w kierunku morderstwa, zabój­
stwa i poczytalności oskarżonej.

Przysięgli 12 głosami zaprzeczy­
li morderstwu, 9 głosami potwier­
dzili zabójstwo, a równocześnie 1? 
glosami stwierdzili afekt, wyklucza 
jący poczytalność. Na mocy tego 
werdyktu trybunał uwolnił oskarżo 
ną od winy i kary. Oskarżoną wypu 
szczono na wolność.

Publiczność obecna przy odczy­
taniu werdyktu oklaskiwała sę­
dziów.

Polak ekspertem  
dla kolei perskich.

WARSZAWA, 27. 4. (wł. W 
związku z pogłoską o tern, iż b. dy­
rektor departamentu budoAvy min. 
komunikacji, inż. Ciechanowski u- 
daje się do Persji w porozumieniu 
z rządem polskim, dowiadujemy się 
z dobrego źródła, że p. Ciechanow­
ski wyjażdża do Teheranu nie jako 
delegat rządu polskiego, lecz w cha 
rakterze eksperta, zaangażoAvanego 
przez poselstwo perskie w W arsza­
wie.

Inż. Ciechanowski został zaan­
gażowany na stanowisko eksperta 
kolejowego przy budowie linji kole 
jowej w Persji, wykonywanej pr/ez 
firmę amerykańską.

Dr. Młynarski 
w Genewie i Bazylei.

WARSZAWA, 27. 4. (wł.) B. wi 
ceprezes banku golskicgo, dr. Feliks 
Młynarski, członek komitetu finan­
sowego ligi narodów udaje się  av 
dniu 5 maja do Genewy na sesje 
majową komitetu ligi.

Sesja ta, która odbywa się za­
zwyczaj równolegle z sesją rady ligi 
rozpocznie się w dniu 8 maja. Na 
porządku dziennym obrad komite­
tu finansowego jest szereg poważ­
nych spraw i zagadnień finanso
wych.

Po zakończeniu obrad komitetu 
uda się dr- Młynarski do Bazylei 
celem poinformowania się o pienv 
szem stadjum prac organizacyjny cl 
banku międzynarodowego.
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Federacja obrońców ojczyzny a wewnętrzna kapitalizacja w Polsce.
Wśród haseł, jakie obrońcy Oj­

czyzny wypisali na swych sztanda­
rach, na pierwszy plan wysuwa się 
w dobie dzisiejszej hasło wzmoże­
nia wewnętrznej kapitalizacji w Pol 
see. Hasło to wynikło z głębokiego 
wewnętrznego przekonania, że 
chcąc utrzymać mocarstwowe stano 
wisko Polski, należy wytężyć 
wszystkie sity dla stworzenia pod­
walin pod jej gospodarczą niezależ 
nnść. A jednym z zasadniczych wa 
runków tej gospodarczej niezależno 
ści jest popieranie zdrowej, na świa 
domości szerokich mas opartej kumu 
lacji rodzimego kapitału.

Podejmując to hasło i rzucając 
je w nasze szeregi, zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że jego realizacja wy 
magać będzie ciężkiej, codziennej 
pracy, pozbawionej natychmiasto­
wych doraźnych efektów, — nie­
mniej jednak postanowiliśmy doło­
żyć wszelkich starań, by hasło to w 
czyn zamienić.

W jaki sposób federacja przystą 
piła do jego realizacji!

Oto weszliśmy w porozumienie z 
instytucją, która w swoim zakr sie 
wewnętrznej kapitalizacji ale gdy 
w Polsce t. j. z P. K. O. — Fede- 
iacja zobowiązuje się ubezpieczyć w 
PKO. conajmuiej 10 proc. swoich 
członków. System tego t. zw. gru­
powego ubezpieczenia jest połącze­
niem oszczędności (conajmuiej -ł zł. 
miesięcznie) z ubezpieczeniem na 
dożycie (20 lat) i na wypadek śmier 
ci. Ubezpieczony nabywa prawo do 
premji już po wpłaceniu pierwszej 
miesięcznej wkładki, — a w razie 
dożycia (20 lat) otrzymuje zaoszczę­
dzone przez ten czas pieniądze _ po 
potrąceniu stawki asek iracyjnej.

By ułatwić wpłacenie składek mie 
sięcznych — zawarliśmy umowę z 
ministerjum poczt i telegrafów, 
w myśl której wkładki te zbierają 
listonosze (podobnie jak opłaty za 
radjo), za co otrzymują dodatkowe 
wynagrodzenie.

Sama polisa ubezpieczeniowa, 
ju.co „ u y p io m  oszczędności" posiada 
cłwrakter i wygląd zewnętrzny łą- 
w.._tcy ubezpieczonego z wielką ro­
dziną b. wojskowych, jaką jest fe­
deracja.

Jak wielkie znaczenie posiadać 
będzie dla państwa ta akcja fede­
racji, — o tern niech mówią nastę 
pujące cyfry.

Gdy z czasem ubezpieczymy co 
drugiego sfederowanego b. wojsko­
wego, to przy dzisiejszej procento­
wej nieznacznej wpłacie (6-ciu zło­
tych) roczny dopływ pieniądza do 
PKO. wynosić będzie około 15 mi- 
1 jonów złotych (dokładnie: 14.400000 
zł.), co w ciągu okresu ubezpiecze­
nia t. j. 20-u lat do 300 mil jonów
złotych.!

Przy ubezpieczeniu wszystkich do 
tychczas zorganizowanych w federa 
cji obrońców Ojczyzny, sumy te się 
podwoją!

Widzimy stąd, że akcja ta z cza 
s.ein dawać będzie w rezultacie sumy 
bardzo poważne, które — odpowied­
nio zużyte —zasilą bardzo wydatnie 
polskie życie gospodarcze. Pieniądz 
bowiem, w ten sposób zbierany, na­
daje się w zupełności do kupowania 
papierów długoterminowych, przy­
czyniając się w ten sposób wydat­
nie do uruchomienia długotermino­
wego kredytu, którego brak nasze ży 
cie gospodarcze dzisiaj tak dotkli­
wi" odczuwa.

To też wszystkie . sfederowane 
związki z zapałem zabrały się do tej 
akcji ubezpieczeniowo - oszczędno­
ściowej.

Na odprawach, apelach, zbiór­
kach — rozbrzmiewa hasło: „Oszczę 
dzaj, bracie, i myśl o przyszłości 
swoich najbliższych, — oszczędzając 
bowiem, kładziesz podwaliny pod 
gmach Najjaśniejszej Rzeczpospoli- 
<cj“.

Akcja ta posiada jednak dużą d.' 
niosłośo również dla życia i rozwoju 
samej federacji i sfederowanych 
związków. Federacja i sfederowane 
związki, pełniąc w stosunku do 
PKO. rolę akwizytora ubezpiecze­
niowego, mają w myśl umowy pra­
wo do pewnych należności, jak każ­
dy akwizytor.

Sumy, jakie stąd przypadać bę­
dą, są bardzo poważne. Przy ubez­

pieczeniu połowy sfederowanych 
obrońców Ojczyzny, miesięczna na-

pokrycie wszystkich bieżących po­
trzeb, ale i na zwrócenie wszelkiejO O r O U U U W  w  JVgZiJ ^ ----- — ------- 7  -

Ieżnośc akwizycyjna wynosić będzie pomocy, doznanej w okresie prac
120.000 zł., które to sumy przypadać przygotowawczych i początkowych.

p -i ____ .__ f P r \  T > ń u rn iń 7  s n n w o n o T u iin .  ż ebędą w 2-3 sfederowanym związ­
kom, a w 1-3 zarządowi głównemu i 
zarządom wojewódzkim i powiato­
wym federacji.

Pozatem posiadamy prawo do 40 
proc. pierwszej rocznej wpłaty.

W ten sposób federacja i sfede 
rowane związki uzyskują zupełną 
samodzielność finansową i to też 
pozwoliło z jednej strony znieść ja­
kiekolwiek wkładki członkowskie 
aa rzecz federacji — z drugiej zaś 
strony pozwala traktować wszelkie 
subwencje czy zapomogi, jakie fede 
racja otrzymywała od instytucyj 
państwowych czy samorządowych, 
jako subwencje zwrotne.

Z chwilą bowiem, gdy akcja u- 
bezpieczeniowo - oszczędnościowa za 
toczy szersze kręgi, — sumy, przy­
padające w myśl umowy z PKO. 
federacji, względnie sfederowanym 
związkom, wystarczą nietylko na

To również spowodowało, że 
władze federacji, udzielając pomocy

Na wniosek prezydjum Fidactl 
będę miał obszerny odczyt o tym 
systemie w drugiej połowie czerwca 
na posiedzeniu rady administracyj-* 
nej „Fidacu“ w Paryżu.

Będziemy szczęśliwi i dumni,
poszczegóTnym^związkom sfederowa gdy się nam uda nietylko we wla­
nym traktują te sumy jako zaliczki snych szeregach wzbudzić świado- 

J , - ' ' •— •---  " konieczności rozbudowy wena poczet należności, jakie przysłu­
gują i w przyszłości przysługiwać 
będą poszczególnym związkom, — 
zależnie od ilości ubezpieczonych 
przez te związki członków.

Zasada ta nie ma zastosowania
jedynie do zwiąków inwalidzkich 
(zw. inwalidów Rz. Pol., legja inwa 
łidów W. P. i związek tow. ociemnia 
łych Żołnierzy), gdyż — zgodnie z 
postanowieniem statutu federacji — 
jednym z ważniejszych jej zadań 
jest pomoc dla inwalidów.

Federacyjny system ubezpiecze­
niowo - oszczędnościowy wzbudził 
silne zainteresowanie wśród byłych 
kombatantów, zorganizowanych w 
międzynarodowym „Fidacu“

mosc o
wnętrznej kapitalizacji, ale _ gdy 
akcja ta promieniować zacznie na 
jaknajszersze warstwy naszego spo 
łeczeństwa. Wtedy bowiem i obcy 
kapitał, widząc, że na własne siły w 
pierwszej linji liczymy, przyjdzie 
do nas chętnie i to na . warunkach, 
odpowiadających przyjętym na za­
chodzie normom, a — co ważniejsza 
— na warunkach, odpowiadają­
cych naszej godności narodowej.

Oto są powody, dla których fede 
racja obrońców Ojczyzny głosi i 
realizuje hasło wzmożenia wewnętrz 
nej kapitalizacji w Polsce.

Dr. Roman Górecki 
prezes federacji P. Z. O. Q>

Dalsze poszukiwanie sposobów
utrwalenia pokoju.

Na czem będzie radzić sesja komitetu arbitrażu bezpieczeństwa w Genewie.
Dziś, w poniedziałek, t. j. dn. 

28 kw ietn ia r. b., zbierze się w 
Genewie kom itet a rb itrażu  i bez­
pieczeństwa. Posiedzenie tego ko 
in ite tu  m iało się odbyć początko­
wo w m- m arcu, jednakże ze 
względu na  trw ające wówczas 
obrady konferencji londyńskiej 
w ydało się niemożliwem skutecz­
ne prowadzenie p rac  kom itetu, w 
k tórych  nie m ogliby wziąć udzia 
łu  zainteresow ani przedstaw icie­
le państw , zatrzym ani przez m or­
ską konferencję rozbrojeniow ą w 
Londynie.

P rzed obecną sesją kom itetu 
a rb itrażu  i bezpieczeństwa stoją 
dwra bardzo doniosłe zagadnienia: 
spraw a tra k ta tu  o środkach za­
pobiegawczych przeciwko w oj­
nie i konw encja o pomocy finan ­
sowej.

J a k  wiadomo, na wniosek de 
legacji niem ieckiej kom itet a rb i­
trażu  i bezpieczeństwa opracował 
w r. 1928 model tra k ta tu  o środ­
kach zapobiegawczych przeciw 
wojnie. U zyskaw szy aprobatę IX  
zgrom adzenia lig i narodów  mo­
del ten m iał służyć za wzór dla 
ew entualnych trak ta tó w  reg jonał 
nych lub dw ustronnych. J a k  do­
tychczas, żadne z państw  z mode­
lu  tego nie skorzystało. W obec 
tego X -te zgromadzenie uchw ali­
ło na wniosek W ielkiej B ry tan ji 
opracowanie przez kom itet a rb i­
trażu  p ro jek tu  tra k ta tu  powszech 
nego o środkach zapobiegaw­
czych przeciw wojnie na tych  sa­
m ych zasadach, k tóre przew idy­
w ał model, aprobow any przez 
IX -te zgromadzenie.

Obecna sesja kom itetu zajm ie 
się opracowaniem  tego pro jek tu , 
k tó ry  po opracow aniu zostanie 
przedłożony poszczególnym rzą­
dom przed zebraniem  się X I-go 
zgrom adzenia lig i narodów i wów 
czas liga  będzie mogła wypowie­
dzieć się za lub przeciw przystą-* 
p ieniu do tego rodzaju trak ta tu .

N a mocy rezolucji X-go zgro­
m adzenia ligi, p ro jek t konwrencji 
o pomocy finansow ej dla państw a 
napadniętego, opracow any i pod­
dany dyskusji w łonie III-e j ko­
m isji zgrom adzenia, został rów ­
nież odesłany do kom itetu  a rb itra  
żu i bezpieczeństwa. Obecnie ko­
m itet a rb itrażu  m a w porozum ie­

n iu  z kom itetem  finansow ym  o- 
pracow ać now y tekst konw encji 
o pomocy finansow ej. S praw a ta  
nastręcza wiele trudności, gdyż 
wiąże się z zagadnieniem  określe­
n ia  pojęcia napastn ika , k tóre  już 
niejednokrotnie wyw oływ ało na­
m iętne dyskusje na forum  mię- 
dzynarodowem .

Obie te spraw y, z uw agi na

ich doniosłość dla spraw y utrwa­
lenia pokoju, zasługują na pilną 
uw agę, tem bardziej, iż łączą się 
ze spraw ą sankcyj. N a żywotność 
tego zagadnienići w skazują zre­
sztą najlepiej przeprowadzone 
przez B rianda  rozm owy na tem at 
in te rp re tac ji a rty k u łu  X V I cove- 
n an tu  obrad konferencji londyń­
skiej.

Wadliwość ustawodawstwa budowlanego 
— przyczyną katastrot.

W ostatnich latach wydarzyło się 
w Polsce wiele katastrof, a między 
itmerni wielkie katastrofy na pla­
cu Starynkiewicza w Warszawie, 
w Sosnowcu i w Chełmie.

W sferach fachowych utrzymu­
je się obecnie opinja, że przyczyn 
wypadków7 budowlanych należy do­
szukiwać się w wadliwości naszego 
ustawodawstwa budowlanego. Mia­
nowicie rozporządzenie prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 
1928 roku, określając wyraźnie, że 
roboty winny być prowadzone pod 
nadzorem technicznego kierownika

t. zn. inżyniera, nie przewiduje jed­
nak, kto może pracować przy robo­
tach budowlanych; zdaniem fachów, 
ców, przyczyną tylu tragicznych 
wypadków było to, że przy budowie 
zatrudniano niewykwalifikowanych 
robotników i nie poddawano ich fa­
chowej kontroli podmajstrzych i 
majstrów.

W sferach budowlanych panuje 
przekonanie, że zmiana ustawo­
dawstwa budowlanego w kierunku 
postawienia wymagań kwalifikacyj 
nyoh robotnikom budowlanym — na 
stąpi wr najbliższym czasie.

Poświęcenie sztandaru
cechu krawców i krawczyń w Sosnowcu.

Wczoraj w Sosnowcu odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
cechu krawców i krawezyó.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele izby rzemieślniczej kie­
leckiej, przedstawiciele władz państ 
wowych, samorządowych i zaproszę 
ni goście z poszczególnych miast wo­
jewództwa kieleckiego i śląskiego.

Uroczystość rozpoczęła się o go­
dzinie 9 rano zbiórką delegacyj ze 
sztandarami przed szkołą im. Prau- 
ssa.

Następnie zebrani udali się po­
chodem do kościoła, gdzie uroczyste 
nabożeństwo odprawił ks. proboszcz 
Plenkiewicz i jednocześnie dokonał 
poświęcenia sztandaru.

Po nabożeństwie wyruszył po.

chód z orkiestrą na czele przed pły­
tę Nieznanego Żołnierza. Przedsta­
wiciele miejscowego cechu krawców 
i krawczyń złożyli piękny wieniec 
na płycie, poczem dyr. Maznr wyg­
łosił okolicznościowe przemówienie.

Z przed płyty Nieznanego Żoł­
nierza pochód udał się ul. 3 maja 
Piłsudskiego, Sienkiewicza do szko 
fy nn. Praussa, gdzie odbyło się 
wbijanie gw oździ w drzewc© sztan­
daru, a przedstawiciele poszczegól­
nych organizacyj wygłosili cały sze 
reg przemówień.

Na zakończenie uroczystości od­
było się wspólne śniadanie, gdzie 
na miłej pogawędce zebrani spędzi­
li parę godzin.

:H9BSNrawHMS
Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W y św ie tla  d z iś  i d n i  n a s tę p n e  I sz ą  s e r ję  p  t.

„Ostatnie prx^go«ij? Tarzana”
Sensacyjne dzieje rozgrywające się w dżunglach afrykańskich.

W roli głównej: i arzan — FrauK Merisl, jego p artne rka  Eugenja  
— G ilb e rt oraz 5-letni B o b u ś  N elson . —

Cud techniki! Świat dzikich bestjil Przepiękna gra 1 
Pomimo wielkich kosztów ceny miejsc podwyższone: II — 1.20, 

III — 1 zł. Bilety bezpłatne nieważne.
Początek seansów  w niedzielę: I — 2 pop., 11 — 4 III — o, IV — 8 
i osta tn i 10 wiecz. Uprasza się Sz. Publiczność o pr ybyc e na 

— >eansy. Dla dzieci i młodzieży dozwolone.



Sosnowice, 5-go Maja 23.
w  B Ę D Z IN IE , M a ła c h o w sk ie g o  1 i 24 
w  D Ą B R O W I E  G Ó R N .,  3-go M a ia  4 i 14 
w  Z A W IE R C IU ,  P a d e r e w s k ie g o  7 
w  C Z E L A D Z I ,  R y n e k  8
w  G R O D Ź C U ,  B ęd z iń sk a ,  d o m  G o d eck ieg o .

Ciągnienia 17 i 19 maja b. r.
Główna wygrana 7 5 0 . 0 0 0 . -  zł.

Połow a, a w ięc co drugi lo s  w ygryw a.
— Ceny lo s ó w : —

csły łos Zł. 49.-, połówka Zł. 20.-, ćwiartka Zł. 10.-.
Poda] rękę szczęściu, gdyż sam o do Cieb'e nie 

— trafi. —

Z a m ó w ie n ia  l is to w n e  z a ła tw ia m y  odw rotn ie ,

113.
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Miasto Przeworsk w zgliszczach. Khonika
Pogorzelcy w nąmiotach na błoniach podmiejskich.

W piątek w nocy, kiedy miasto 
pogrążone było we śnie, zapalił się 
w sąsiedztwie synagogi

od świec szabasowych 
jednopiętrowy drewniany budynek 
w śródmieściu przy ul. Kazimie­
rzowskiej, należący do właściciela 
sklepu kolonjalnego Bełza.

W  jednej chwili cały dom sta­
nął w płomieniach.

Ogień przerzucił się szybko na 
sąsiednie budynki. W krótce płomie­
nie ogarnęły znaczną grupę domów, 
a na niebie pojawiła się olbrzymia 
łuna.

Mieszkańcy płonących budynków 
wyskakiwali w bieliźnie z okien na 
ulicę, ratu jąc dzieci i dobytek. Z o- 
kien

wyrzucano pościel,
krzesła, naczynia gospodarskie itp.

W akcji ratowniczej brała udział 
cała ludność, zwłaszcza, że jedyna 
w mieście straż pożarna nie była w 
stanie opanować ognia

z braku dopływu wody 
i  należytych przyrządów.

Tymczasem pożar rozszerzał się 
z żywiołową szybkością.

Władze policyjne zaalarmowały 
sąsiednie straże, wzywając je do po­
śpieszenia z pomocą.

Na ratunek przybyły 
kolejno straże 

ze Studziana, z cukrowni pod P rze­
worskiem, z Jarosław ia, Przem yśla 
i Rzeszowa.

Pomimo energicznej akcji ratun  
kowej sytuacja staw ała się z każdą 
chwilą groźniejsza.

S tarosta przeworski p. Remiszew 
ski i komendant policji kom. Franek 
którzy osobiście kierowali całą akcją 
ratowniczą, uznali za konieczne wez 
wanie do pomocy wojska.

W  kilka godzin po wybuchu po­
żaru

na ratunek
płonącego m iasta przybyła specjal­
nym pociągiem kom panja 39 p. p. 
z Jarosław ia.

O uratow aniu śródmieścia nie mo 
gło być już mowy. Usiłowano więc 
przynajm niej ocalić historyczny Ra 
tusz.

Wojsko, uzbrojone w siekiery, 0 - 
toczyło pierścieniem Rynek i przy 
stąpiło do rozwalania płonących bu 
dynków.

W  czasie tej nadludzkiej walki z 
żywiołem kilkadziesiąt osób uległo 
poparzeniu, w tem kilkunastu s tra ­
żaków.

Pożar zlokalizowano dopiero po 
15-godzinnej walce.

Zgliszcza w śródmieściu tliły się 
jednak jeszcze do późnego wieczora.

Pastw ą ognia padło przeszło 50 
budynków jednopiętrowych, dwu­
piętrowych i trzypiętrowych.

Około 400 rodzin pozostało bez 
dachu nad głową.

Całe śródmieście przedstawia ru ­
mowisko zgliszcz.

Na krańcu m iasta ustawiono 
namioty płócienne, 

wypożyczone przez miasto od woj­
ska, w których umieszczono nara- 
zie nieszczęsnych pogorzelców.

Rano przyjechał do Przeworska 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
wojew. lwowskiego p. Rogowski, 
przed południem zaś wojewoda 
lwowski Gołuchowski.

P. wojewoda Gołuchowski roz­

dał narazie wśród pogorzelców 6 ty  
sięcy złotych, jako doraźną zapomo 
gę na żywność.

Z polecenia p. wojewody przy­
stąpiono natychm iast

do budowy baraków 
dla pogorzelców.

W mieście utworzył się obywatel 
ski komitet pomocy pogorzelcom ze 
starostą p. Remiszewskim na czele.

W śród ludności zainicjowano 
zbiórkę żywności i odzieży dla ofiar 
klęski żywiołowej.

S tra ty  wynoszą przeszło mil jon 
złotych.

Kwiecień  
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Poniedziałek, 28 kw ietn ia .
11.30. PA T . — P rzeg ląd  p rasy  k ra jo ­

wej. 11.58. S ygnał czasu z W arsz. Obs. 
A str., h e jn a ł z W ieży M arj. w K rak o ­
wie. 12.10. Muz. z p ły t g ram of. 13.10. 
Kom. m eteorologiczny. 14.40. Kom. go­
spodarczy. 15.00. Odczyt z cyklu  w ykła­
dów d la  m atu rzystów  szkól średn.
15.35. Odczyt z cyklu  w ykładów  dla  m a 
tu rzystów  szkół średn. 16.15. P ro g ram  
dla dzieci. 16.45. Muz. z p ły t gram of. 
17.15. L ekcja  jęz. franc. 17.45. Muz. lek­
k a  z kaw. „G astronom ia". 18.45. Rozm a 
itości. 19.10. S k rzynka poczt. roln. 19.25. 
Pogaw ędki techniczne. 19,40. P rasow y 
dziennik rad jow y. 19.58. S ygnał czasu 
z W arsz. Obs. A str. 20.05. P o g ad an k a  
m uzyczna. 20.30. K oncert m iędzynarodo 
w y z W iednia. 22.00. W. Goetel „Poszu 
kiwacze djam entów ". 22.15. Kom .: m e­
teor., polic., sport. 22.25. „O statn ia  F a la "
22.35. K om un ikaty  PA T. 23.00. Muz. sa 
łonow a z „Oazy".

K A T O W I C E .
Poniedziałek , 28 kw ietn ia.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz., h e jn a ł 
z W ieży M arj. w K rakow ie. 12.05. K on 
cert z p ły t g ram of. 16.00. Kom . Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. SI. 16.20. K on 
cert z p ły t gram of. 17.15. P o g ad an k a  z 
działu : „Nowości radjow e". 17.45. Reći 
ta l fo rt. 18.45. Rozm aitości. 19.05. Co­
dzienny odcinek powieściowy. 19.20. 
In term ezzo muzyczne. 19.30. „W iadom o 
ści z g ram a ty k i języka polskiego". 
19.58. S ygnał czasu z W arsz. 20.00. K o­
m u n ik a ty  S trażaetw a Śląskiego. 22.05. 
„B udujm y w łasne zacisze domowe", 
20.30. K oncert m iędzynar. z W ieduia. 
22.00. T ransm . z W arszaw y. 22.15. Kom. 
m eteor, z W arsz. 22.35. K o m u n ik a ty  P . 
A. T. 23.00. M uzyka lekka.

Co wyświetlają k i n a :
Kino „Wawel** „C ze rw o n o sk ó ry  

d że n te lm e n .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO  
W KATOWICACH.

Poniedziałek, d n ia  28 kw ietn ia  
przedstaw ienie zawieszone.

W torek, dn ia  29 k w ie tn ia  o godzinie
19.30 Czart i Kasia.

Środa, dn ia  30 k w ie tn ia  o godzinie
19.30 Powrót do grzechu.

Początek przedstaw ień wieczoro­
wych o godzinie 19.30, popołudniowym i 
o godzinie 15.30. K asa  te a tru  w dnie 
powszednie czynna od godz. 10-14 i od 
17—20. W niedz. i św ięta od 10—13 i od 
14-20. Teł. 24-48.

Kino „ P A Ł A C E "  Kielce.
D ziś  i d n ie  n a s tę p n e  

H is to r ja  w e d łu g  rz e c z y w is teg o  
—  z d a rz e n ia  —

„Rywal własnego syna"
W  ro lach  g łó w n y c h :  H A R R Y

I IF .D TK E i M A R J  A  G L O R Y .

HRABIA 
MONIE CHRISTO.

278. ---------
i— Kiedyż bal ten się odbędzie?
•— W  najbliższą sobotę.
— M ajor Cavalcanti pojutrze wy 

jeżdżą.
— W  takim  razie zaprosić zech­

ciej wicehrabiego Andrzeja.
— Wiesz, wicehrabio, iż prośbą 

swą wprowadzasz mnie w duży 
kłopot. J a  tego młodzieńca najzupeł 
niej nie znam, widziałem go po raz 
pierwszy i jedyny w czasie mego 
obiadu i na jzupełniej za niego nie 
ręczę.

— Dlaczegóż go pan przyjm ujesz 
w takim razie u siebie?

— To zupełnie inna sprawa. Zo­
stał mi on polecony przez bardzo za­
cnego księdza, który jednak c.o do 
niego mylić się może bardzo. Zaproś 
go pan do siebie wprost, ale nie żą­
daj, bym ja  go do domu waszego 
wprowadzał. Gdyby tak później o- 
żenił się on z panią Danglars to mo- 
żebyś miał do mnie wtedy o to u ra­
zę, a nawet chciał się strzelać ze 
mną. Zresztą ja  sam nie wiem, czy 
będę mógł być na tym balu u pań­
stwa?..-

— A to z jalrich przyczyn?

— Przedewszystkiem dla tego 
choćby, że mnie nikt nie zaprosił.

— Właśnie po to jedynie przy­
szedłem. Moja m atka bardzo cię pro 
si o to.

— Pani hrabina de Morcef? —» 
zapytał hrabia ze drżeniem — pa­
m iętała o mnie i mnie na, bal ten za­
praszał

— Nie bądź, hrabio, zbyt skrom­
nym. Nie należysz do jednostek, o 
których by się zapomniało tak  ła­
two. W czasie naszego pobytu w 
Treport bezustannie mówiliśmy o 
tobie. M atka moja jest naprzykład 
zdumiona twym młodzieńczym wy­
glądem. I  wiesz co?... podejrzewani, 
iż tak jak  hrabina G. bierze cię za 
lorda Ruthwena, tak  m atka moja 
widzi w tobie znów Cagliostra. 
Więc będziesz u nas, hrabio, w so­
botę?

— Skoro hrabina de Morcef o to 
prosi, będę. A pan Danglars z rodzi­
ną czy będzie również.

— Naturalnie. Chcielibyśmy 
mieć również u siebie tę wielką po­
stać Temidy, • pana de Villeforta, 
wątpim y jednak bardzo, by nam się 
to udać mogło. A ty, czy tańczysz 
hrabio?

— Ja?
— Tak jest, ty. Cóż byłoby w tem 

dziwnego, gdybyś tańczył?
— Praw da. J a  jednak nie tańczę, 

lecz za to bardzo lubię patrzeć na

tańczących. A  pani hrabina de Mor­
cef czy tańczy?

— Nigdy. Będziecie więc rozma 
wiali. A m atka moja tak  bardzo 
pragnie porozmawiać z panem!

-— Czyż tak?
*— Daję ci na to słowo honoru. 

I  przyznam ci się, hrabio, że ze 
wszystkich znanych mi osób, ty  je ­
den zdołałeś zwrócić na siebie jej 
większą uwagę.

A lbert sięgnął po kapelusz i pow 
stał, hrabia odprowadzał go do 
drzwi.

— Wiesz, wicehrabio — powie­
dział — żałuję bardzo, iż ci o Dan- 
głarsie wspomniałem.

— Przeciwnie, jestem ci bardzo 
zato, hrabio, wdzięczny.

— Kiedyż powraca pan F ranci­
szek?

— Za pięć, sześć dni najwyżej, 
przyczem jego ślub m a się odbyć 
natychm iast po przyjeździe pań­
stw a de Saint Meran.

— Przyprowadź że go do mnie, 
gdy tylko się zjawi w Paryżu. J a k ­
kolwiek utrzym ujesz, że go nie lu­
bię, bądź pewien, że zobaczę go bar­
dzo chętnie u siebie.

— Postaram  się zadość uczynić 
twemu życzeniu, hrabio. A teraz do 
widzenia w sobotę.

Po odjeździe Morcef a, hrabia 
zwrócił się do Bertuccia, w wyczeku 
jącej stojącego postawie.

•— Cóż tam? — zapytał.
Jeździła do sądu, w którym ba 

wiła około półtorej godziny, a po­
tem wróciła prosto do domu.

— W  takim  razie, kochany panie 
Bertuccio — rzekł hrabia — jedną 
ci teraz dać mogę radę, byś się udał 
jaknajprędzej do Norm adji i nabył 
tam posiadłość, o której ci już mó­
wiłem.

Bertuccio skłonił się w milczeniu, 
a ponieważ jego życzenia były na jzu 
pełniej zgodne z otrzymanym rożka 
zem, wyruszył w podróż tego same. 
go jeszcze wieczora.

ROZDZIAŁ X X II.

Inform acje.

P an  de Yilłefort dotrzymał sło­
wa,. które dał swej byłej przyjaciół­
ce i postarał się o zebranie wiadomo 
ści dotyczących hrabiego Monte 
Christo.

Tego samego dnia jeszcze n ap i­
sał list do pana de Boville, k tóry 
jako były inspektor więzień był torii 
samem w bliskich stosunkach z po­
licją bezpieczeństwa.



M in istro w ie  w k o m itec ie  zjazdu  ce­
ch ów  b u d ow lan ych . P o  p rzy jęc iu  przez 
p. p rem jera  S ie w k a  prezesu ry  k o m ite ­
tu  hon orow ego  II  o g ó ln o p o lsk ieg o  z.iaz 
du cechów  h o d o w la n y ch , k tóry  odbę­
dzie  sie  w W a rsza w ie  w  d n iach  11 i 12 
m a ja  r. b. pod p ro tek tora tem  p. p rezy ­
d en ta  Kzpl i tej — do k om itetu  konoro  
w ego  zjazd u  zo sta li zap roszen i: m in i­
ster  p rzem ysłu  i h an d lu , inż. E . K w ia t  
k ow sk i, m in is te r  p ra cy  i op iek i sp o łe ­
czn ej. płk. P ry sto r , m in ister  robót pu­
b liczn y ch ,prof. M atak iew icz , p rezyd en t 
m ia sta , inż. S lo m iń sk i, oraz szereg  
p rzed sta w ic ie li w ład z  p a ń stw o w y ch , sa  
m orząd ow ych  itd.

S tra jk  p iek a rzy  w  C zęstoch ow ie  
sk oń czon y . W  w y n ik u  k o n feren cji, ja  
ką o d b y li p iek arze  częstoch ow scy  z cle 
leg a ta m i w ojew ód ztw a  radcą K u rn i- 
ek im  u sta lon o  ceną ch leb a  na 4(1 gc. za  
kg., a  ceną bu lek  na 95 gr. za leg. .Jedno 
cześn ie  p iek a rze  n a ty c h m ia s t  p rzy stą p i 
l i  do w yp iek u  ch leb a .

D w a  drobne p ożary  w  S osn ow cu .
W czoraj, w  god zin ach  p o łu d n io w y ch  
straż  o g n io w a  a la rm ow an a  b y ła  d w u ­
k ro tn ie  do dw uch d rob n ych  pożarów , 
ja k ie  w y n ik ły  w sk u tek  za p a len ia  s ię  
sa d zy  w k om inach .

Jed en  tak i w y p a d ek  m ia ł m ie jsc e  
p rzy  ul. P ia sk o w ej 8, w  d om u L eon a  
K o p a ń sk ieg o , d ru g i zaś w  d om u nr. 46, 
przy  ul. P a ń sk ie j .

O g ień  u g a s i ła  stra ż  o g n io w a .
U s iło w a n ie  sa m o b ó jstw a  w  Z ąb k ow i 

caeh. Z a m ieszk a ła  w  dom u S zu rm a n a  
w  Z ąbkow cach , 21 -letn ia  W eron ik a  U n - 
g iew icz ó w n a  u s iło w a ła  p o p e łn ić  sa m o ­
b ójstw o , w y p ija ją c  k w asu  sia rcza n eg o .

P ow ód  ta r g n ię c ia  s ie  n a  ży c ie  — n ie  
u sta lo n y .

Wyjaśnienia orawne.

Bych ja wiedel, że on je periczek...
Zagadnienie języka międzynarodowego w wagonie.

Czy sublokator może pozostać w 
lokalu, z którego w yeksm itow any 
jes t lokator główny?

W prak tyce sądowej niem al co­
dziennie pow stają  te d rastyczne dla 
sublokatorów  sy tuacje  z chwilą, gdy 
właściciel domu w ystępuje  o eksm i­
sję lokatora głównego. Sublokator 
w isi wówczas niejako w  pow ietrza  
i w raz z lokatorem  głównym musi lo 
t a l  Opuścić na mocy w yroku eksm r 
tającego  lokatora' głównego, i  Z darza 
się też, iż lokator, chcąc w yprzeć 
niew ygodnego sublokatora, wchodzi 
w zmowę z właścicielem domu, p rzy  
ezem ten  ostatn i, działający w m yśl 
zmowy, w ytacza powództwo o eks­
m isję przeciwko lokatorow i i jego 
sublokatorow i.

W  m yśl a rt. 13 ustaw y  o ochronie 
lokatorów , sublokator w  tego rodzą 
ju  procesie w ystępu je  w  roli osoby 
przypozw anej, może się więc bronić 
jako  strona, może też wytoczyć prze 
ciw właścicielowi domu akcję wza­
jem ną z żądaniem , wobec zmowy, 
uznania  go t. j. sublokatora za lo­
ka to ra  głównego, co do danej części 
lokalu.

Oprócz p raw a  do tego rodzaju  
akcji sublokator w m yśl a rty k u łu  
13 go ma inne doniosłe praw o: „W  
razie w ygaśnięcia p raw  lokato ra  
sąd może orzec, iż sublokator, k tó ry  
zajm uje część lokalu przynajm niej 
od trzech miesięcy, pozostawiony 
będzie nadal w używ aniu  zajęte j 
przezeń części pom ieszczenia na. fi­
bres do 6 miesięcy".

J a k  z powyższego w ynika, sub- 
lok'”L')r  w  w ypadku zmowy -wła ści­
ele.. domu z lokatorem  może być 11- 
znany za lokatora  głównego i pozo 
stać w  lokalu, w  innym  zaś razie 
o de np. lokato r główny um rze, sub­
lokator może być przez sąd pozosta 
w iony w lokalu na  okres do 6 m ie­
sięcy.

I I .
Ja k ie  dowody dopuszczalne są 

w postępow aniu adm inistracyjnein?
W  m yśl rozporządzenia prezy­

denta  Rzeczypospolitej z dnia 22 
m arca 1928 roku o postępow aniu 
adm inistracyjnem , w postępow aniu 
tem  odbywa się przew ód przypom i­
nający  żywo postępow anie przed 
instancjam i sądowemi. P roeedura 
adm inistracyjna, że się tak  w yrazi­
my, przew iduje t. zw. postępow a­
nie w yjaśn iające dla usta len ia  oko­
liczności, m ających być podstaw ą 
dla rozstrzygnięcia przez władzę 
danej spraw y.

W  toku postępow ania adm ini­
stracyjnego, jako środek dowodowy 
służy wszystko, co może się p rzy ­
czynić do w yjaśn ien ia  spraw y,' a 
więc dowodem mogą być dokum en­
ty, świadkowie, biegli i oględziny.

K . KI.

Pociąg pośpieszny W iedeń — 
W arszawa zbliżał się do stolicy 
Polski.
W opustoszałym  w agonie restau ra  
cyjnym  siedzieli przy  stoliku 

dwaj pasażeroioie, 
delektując się ersatz - kaw ą tow a­
rzystw a m iędzynarodowego wago­
nów sypialnych.

Jeden  z panów m iał w  klapie ma 
ry n ark i zieloną gwiazdkę sześcio- 
ram ienną z literką  „E “, d rug i m iał 
podobną gwiazdkę -

o pięciu ramionach,
bez literki. Czas dłuższy spoglądali 
na  się podejrzliw ie, następnie ze 
w zrastająeem  zaciekawieniem, w re 
sźcie wyw iązała się rozmowa.

— Czu wi estas esperan tisto l
— zagadnął pan z literką.

— Ne — odpowiedział d rugi — 
mi' estas ulo p lu bona. Jestem  coś 
lepszego...

Chciałbym wiedzieć
— obruszył się pierw szy — co pan 
nazyw asz lepszem od E speranta.1?

—  M i estas iclisto...
Słowa te odbiły się ponurem  e- 

chem od ścian wagonu. E speranty- 
sta  spojrzał wyzyw ająco na idystę 
a  idysta

przeszył esperantystę
wzrokiem pełnym  pogardy. Po 
chwili m ilczenia naw iązali przerw a 
ną rozmowę, lecz w tonie znacznie 
m niej uprzejm ym . P a n  z literką  na

zwał pana bez lite rk i odszczepień- 
cem,

zdrajcą i dezerterem  
1 w ielkiej rodziny esperantystów .

N a to otrzym ał odpowiedź, że 
w ielka rodzina zrobiła się teraz zna­
cznie m niejsza, że wogóle jest na 
w ym arciu, że tylko Ido, będąc udo- 
skonalonem  esperanto, ma rację by 
tu i może liczyć na św ietlaną p rzy ­
szłość.

Gdy pociąg w jeżdżał n a  dworzec 
Główny, przeciw nicy

skakali sobie do oczu.
— W arszaw a! — zabrzm iał głos 

konduktora.
P o  w yjściu na  peron, panowie 

z gwiazdkam i wszczęli
taką awanturę, 

że aż wmieszał się do niej policjant. 
Odprowadzono ich do kom isarjatu  
kolejowego w celu w yjaśn ien ia za­
targu . W tedy dopiero pękła bomba. 
Okazało się, że obaj są komiwojaże 
ram i, obaj narodow ości czeskiej i 
°baj . .

przyjechali z Wiednia  
w spraw ach handlowych. Jeden  po 
dał się za Ja ro m ira  Metelkę, d rugi 
za Otto kara  Rozsypała. Dzięki tak j  
w i dyżurnego przodow nika uścisnęli 
sobie dłonie na  zgodę. _

Opuszczając kom isarjat, pan  Roz 
sypał oświadczył:

— Bych ja  wiedel, że on je pepi- 
czek, ja  by se s nim  m luw il po na­
szemu.

Fałszywy kapitan rezerwy.
Ma dobra na księżycu, a naiwnych na ziemi.

O statnio w ypłynął w Bydgoszczy 
n iejak i A lbin  Peterow ski, podając 
się

za kapitana rezerw y, 
k tó ry  stracił lewą nogę (m a protezę) 
w bitw ie z bolszewikami w roku 
1920. Poza tem  podaje się za w łaści 
cielą wielkich m ajątków  w K ongre­
sówce,Małopołsce i na  Pom orzu orąz 
za dyplomowanego inżyniera, k tóry  
jednak  nie oddaje się swemu zawo­
dowi, bo jako w ielki właściciel ma 
jątków , nie będzie przecież odbierał 
chleb więcej potrzebującym .

J a k  jednak  stw ierdzono, pan  „ka

p ita n “ u trac ił nogę w skutek jak ie­
goś w ypadku, będąc jeszcze

terminatorem ślusarskim, 
no i z tego już powodu natu raln ie  
w  w ojsku nigdy nie służył; jako 
w ielki właściciel, posiada dobra „na 
księżycu"; a  dyplom  inżynierski o 
patrzony jest fałszyw ą pieczęcią wy 
konaną na obstalunek w pew nej fa  
bryce steńipli.

Dzięki tak  „poważnemu" stanow i 
sku stw orzył sobie źrodło dochodu, 
a m ianowicie przez puszczanie w  o- 
bieg Czeków bez pokrycia i  weksli 
z fałszyw em i stem plam i.

S p l u w a c z k a  w kapeluszu
dla gruźlików.

Do urzędu patentow ego w W ar­
szawie w płynęło podanie o opatento  
w anie isto tn ie niezwykłego w ynalaz 
ku p. A leksandra Sm otryckiego z 
W ielunia, m ianowicie kapelusza, w 
którym  mieści się... spluw aczka ber 
m etycznie zam ykana

dla gruźlików.

Pozatem  w m eloniku znajduje  się 
m iejsce na  dowód osobisty, butelecz­
ka z wodą kolońską, scyzoryk, grze­
bień i  t. p. przedm ioty, słowem ka 
pelusz zam ieniony jest na  neseser.

K apelusz n iew ątpliw ie pożytecz 
ny  i w ygodny, ale czy n ie za ciężki?

Felczerzy wymierają-- powstają zastęiy pielęgniarzy
z prawem wykonywania zabiegów lekarskich

Zawód felczerów i „starszych 
felczerów" w Polsce jest już na wy 
m arciu. Tylko felczerzy upraw nie 
ni jeszcze za czasów zaborczych, m a 
ją  praw o wykonyw ać swój zawód. 
Nowych felczerów już się nie mia-

nUW ładze san itarne i adm inistracyj 
ne są jednak stale zarzucane poda­
niam i o przyznanie upraw nień  fel 
czerskich. Podan ia  te załatw iane są 
odmownie

Jednocześnie jednak władze in ­
fo rm ują m agistrat, iż mogą ubiegać 
się oni o ukończenie szkoły pielę­
gniarzy, o ile na tu ra ln ie  posiadają  
odpowiednie kw afikację.

U praw nienia  p ielęgniarza są w 
pewnym  stopniu  zbliżone do up raw ­
nień felczera. A  więc w ykw alifiko­
w any i upraw niony pielęgniarz ma 
np. praw o szczepić ospę, w ykony­
wać zastrzyki.

U l i  D R O BN E  O G ŁO SZENIA fSlpI
K upno ł »pr*«»d«S. w

S P R Z E D A M  K O N S E R W A T O R  Jo lo :
dów . P o trzeb n y  ch ło p iec  do p iek a rn i 
cu k iern icze j. C u k iern ia  „ S ie la n k a  , ' * Ł  
Ttnszknw skiego. D ab rów a, 3-go m a ja  1.
D O  sp rzed an ia  ro w er  d a m sk i i 
m a rk i P e u g e o t. W ia d o m o ść  ul. 
ka 1, M. H a ło ta .

m ęsk i
B ra e-

gjfelpj PO SA DY  i P R A C E JuPfl
S Z O F E R  m ech a n ik  p o szu k u je  j a k ie j ­
k o lw iek  p o sa d y , ta k że  ro b o ty  w u lk a n i­
za cy jn e . m ie jsco w o ść  o b o jętn a . W ia d o ­
m ość „ E x p res“ D ąb row a.

L O S Y
I ki. 21 Lot. P cń stw . 

Są już u nas do nabycia.
Niebywała ok az.ja do wzbogneenia się.

G ł ó w n a  w y g r a n a

- 21. 750.000 -
O g ó ln a  su m a  w y g ra n y ch

32.000.000
S z a n se  k o lo sa ln e , bo g o to w a  

w y g r a n y c h  1 d w ie  prem je.
Ryz> ko trńumalne. cena n ie z m ie n io n a

| y4 zł. o j—I */«lł-201— 1 * ' « 301

EZHH1
Uszczęśliw iliśm y już tyś;ąće, tysiące 

— rodzin — •

Z K  4 0 0 : 0 0 0
mja 19-ej Loterii 1 ańUwuwej 

— padła u na« -

Zł. 3 5 0 .0 0 0
główna wygrana 20 Lot. Państwowej 

również p au ła  U n as.
Z kupnem u nas losu radzimy nie 

zwlekać, gdyż w Rolektur/e naszej 
pozostała już n le w le  ka (I lo s ó *  .

Jedyna najw:ększa, najstarsza i 
prawdziwie najszczęśliwsza kolektu­
ra w Pols -e

E. U ChlEN SiE iW iS-ka
W arszaw a 4  M arszałk ow sk a  146 .

K o n to  PKO. 93/4.
— Firnsa egz. od 1855 roku. — 

Łaskawe listow ne zamówienia załat­
wiamy odwrotną pocztą, wysyłając 
losy i czeki na PKO. dla opłacenia

— przypadającej należneś1'. —

Kino „ C z w a r t a k  Kielce
• D z iś  i w  d n i n a stę p n e  

W s p a n ia ła  p rem jera  se zo n u

Księżna Luiza Koburska
W roli głównej

— ERNA MORENA. —

Kino-teatr „ U C I E C H A "
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

O d  p o n ie d z ia łk u  28 k w ie tn ia  br.
i d n i n a stę p n e  

L U C IA N O  A L B E R T 1N I w  o b ra zie

Tempo, Tempo
(K O C H A N K A  S Z A T A N A )

Na scenie: Pi ogram 4.
„ C a łu sy  ś le m y  w a m ’

— Przebojowa rewja w 8 odsłon ach .—

W  S A D Z IE .

S ęd z ia  (do s łu ż ą c e j):  Ś w iad ek  s ły sz a ­
ła  za tem , że k to ś  przez okno w ch od ził 
do p o k o ik u  św ia d k a . D la czeg o  św iad ek  
n ie  w ezw a ł n a ty c h m ia s t  pom ocy?

—  M y śla ła m , że to  m ło d y  pan .

«  O  Z  N r . .

1 iW A G A  K A N D Y D A C I N A  K IE R O W ­
CÓW S A M O C H O D O W Y C H ! K u rsy  
In ż y n ie r a  K leb era  szk o lą  na zd o ln ych  
szo feró w  - m ech an ik ów . W ła sn e  w ar  
sz la iy . N ow e sze śc io cy lin d ro w e  sa m o ­
chody. D łu g o te r m in o w e  sp ła ty  ra tam i. 
Z ap isy  cod zien n ie . S osn ow iec . W a rsza w  

- s k a  22. Z aw ierc ie . 3-go M a ja  21. B ie lsk o  
B ia ła . N ad  N iw k ą  52. ___________

l o k a l e

F O K Ó J z k u ch n ią  do w y n a jęc ia , 
tizin ul. M ałob ąd zk a  55. W ocka.

""zgubione dokum enty

G O R Z Ę D O W S K I A n to n i zg u b ił za ­
św ia d czen ie  d em o b iliza cy jn e , w y la n e  
przez V  D y  on a r ty le r j i  k on n ej w  K r a ­
k ow ie .

ZA RZAD S p ó łk i Ł o w ieck ie j w  B rudzo- 
w ica ch  g m in y  M ierzęc ice  o g ła sza , ze w  
n ie d z ie lę  11 m a ja  1930 rok u  o go d z in ie  
4-ej po p o łu d n iu  w  te jż e  w s i w  dom u  
so łty sa , odbędzie  s ię  p u b liczn a  lic y ta ­
cja  n a  d z ierżaw ę 6 le tn ią  p raw a  p o lo w a ­
n ia  w  ob w odzie  852 h ek tarów . _
50 zł. n a g r o d y  dam  za zn a lez ien ie  ro ­
w erów  sk ra d z io n y ch  lu b  dobre w sk a ­
zów ki. D y sk r e c ja  zap ew n ion a . R obot­
n icza  26, Z dun. ______ _
Z A W IA D A M IA M  V“ m Tteres o w a u y c h, 
że d z iew czy n k a  k tóra  b y ła  do oddana  
n a  w ła sn o ść  w  J ó ze fo w ie  je s t  ju z  za-
b rana.   _________ ____—— -— —
Z A R Z A D  K u rsó w  Sam och od ow ym i bt. 
K o n o p k i za w ia d a m ia , że w  d n iu  -o i 
odbędą s ię  eg za m m a  słu ch a czy , ja k  .o w  
r.ież za in tereso w a n y ch  szo terow  w  
w sze lk ich  sp ra w a ch  zarząd prosi o zg ło  
szen ie  s ię  do lo k a lu  w ozn aczon ym  w y  
żej term in ie .

d aw ca: H e le n a  M on siorsk s
D ru k. „E xp res Z a g łę b ia "  S o sn o w ie c , ul. T e a tr a ln a  1 teł. 4-


